ZNACZENIE  ROZWOJU  WYMOWY  DLA

POWODZENIA  SZKOLNEGO


Zagadnień rozwoju i korekcji mowy w przedszkolu nie wolno odrywać od dalszych losów dziecka, od tego, co czeka je w szkole.


Uzyskany przez dziecko stopień rozwoju mowy stanowi jedno z ważniejszych kryteriów dojrzałości szkolnej. Od tego, jak dziecko mówi, zależą w znacznej mierze jego postępy w nauce oraz pozycja społeczna w grupie klasowej, a więc- łącznie-to, co nazywamy powodzeniem szkolnym.


Dzieci wstępując do szkoły wykazują i wykazywać będą pewną rozpiętość w zakresie dojrzałości mowy, analogicznie jak w zakresie rozwoju zębowego, kostnego czy motorycznego. Wiek kalendarzowy nie jest tu w pełni miarodajny. Okres rozwoju mowy może się przeciągać u niektórych jednostek, zwłaszcza u tych, które w ogóle rozwijają się wolniej niż inne. Jeśli dziecko zaczęło mówić dopiero w   2 - 3 roku życia, to nie możemy oczekiwać, aby w 6 - 7 roku rozwój mowy mógł być zakończony w pełni. Będzie on opóźniony w stosunku do standardów, choć zgodny z indywidualnym tempem rozwoju. Dziecko takie musi więcej czasu i wysiłku poświęcić nauce szkolnej i domowej, nadrabiać zaległości w tych wszystkich czynnościach, które warunkują i kształtują rozwój mowy.


Praktycznie biorąc, najczulszym wskaźnikiem różnicującym w pierwszej klasie dzieci dojrzałe i niedojrzałe jest wymowa najtrudniejszych i najpóźniej pojawiających się głosek: sz, ż, cz, dż, r. Pozwala to określić, jakiego rzędu są ewentualne opóźnienia.


W obrębie dojrzałości szkolnej centralne pytanie brzmi: „czego szkoła wymaga od dziecka?’’. Ale szkoła to dwa elementy. Z jednej strony program i nauczyciel, z drugiej- zespół klasowy, grupa rówieśnicza.


Czego więc wymaga od dziecka nauczyciel odpowiedzialny za realizację programu:

· opanowania materiału nauczania w określonym czasie i w określony sposób ;

· skupienia uwagi, panowania nad reakcjami emocjonalnymi, ograniczenia ruchliwości dziecięcej ;

· względnej samodzielności, ze szczególnym uwzględnieniem podstawowych sprawności manualnych (samoobsługa, pisanie, rysowanie, lepienie, wycinanie).

W kategoriach logopedycznych oznacza to :

· po pierwsze, interioryzację (uwewnętrznienie) mowy, zahamowanie wypowiedzi spontanicznych. W przedszkolu czy w domu dziecko mogło swobodnie rozmawiać. W szkole musi panować nad sobą, odpowiadać wtedy, kiedy jest pytane przez nauczyciela;

· po drugie, oderwanie mowy od działania. Dotychczas mowa dziecka była ściśle związana z działaniem, stanowiła element autoekspresji ;

· po trzecie, względny regres w rozwoju mowy spowodowany nauką czytania i pisania.

Szczególne trudności w sprostaniu tym wymaganiom mają dzieci niedosłyszące, a także nerwicowe, lękliwe, jąkające się. Nie mogą one skupić uwagi, usiedzieć w ławce, kręcą się, wychodzą z ławki, drapią się, szarpią guziki itp. Wezwane do odpowiedzi denerwują się, pocą, rumienią, peszy je nauczyciel i słuchająca klasa. Dzwonek jest złudnym wybawieniem, na przerwie czekają je, bowiem nie mniejsze emocje.


System klasowo-lekcyjny i siedzenie w ławce nie sprzyjają rozwojowi dziecka w ogóle, a rozwojowi mowy w szczególności. Mowa ustna schodzi na drugi plan wobec forsownej nauki czytania i pisania. Czynności te w ciągu całego roku szkolnego pochłaniają około1/3 czasu przeznaczonego na wszystkie zajęcia .W przedszkolu czy też w domu wypowiadało się spontanicznie. Wyrażało swoje doświadczenia życiowe, rozwijało myślenie w naturalnym związku z działaniem. Mówiło już zdaniami złożonymi i formułowało odpowiedzi wielozdaniowe. W okresie nauki czytania i pisania w mowie ustnej następuje zastój, a nawet regres.


Byłoby karygodnym uproszczeniem, gdybyśmy szkole przypisali tylko ujemny wpływ na rozwój mowy dziecka. Albowiem po okresie wstępnym, gdy mowa czytana ”dogoni’’ mowę ustną, rozwijają się one dalej wspólnie i nie ma między nimi kolizji. Wraz z psychicznym rozwojem dziecka większość wymienionych zjawisk, charakterystycznych dla pracy szkolnej (interioryzacja mowy, dyscyplina wewnętrzna, uwaga dowolna itd.), zyskuje znaczenie dodatnie.


Obraz przyszłych niepowodzeń szkolnych, czasem wręcz tragedii dziecięcych, „mają przed oczami’’ nauczyciele przedszkoli. To oni uplastyczniają powagę sprawy, nie po to jednak, aby straszyć, lecz raczej zmobilizować do działania, wskazać realną i skuteczną rolę przedszkola we wczesnym rozpoznawaniu, zapobieganiu i likwidowaniu w zarodku powstających wówczas odchyleń od normy.


To właśnie w przedszkolach jest czas i miejsce na przygotowanie dziecka do szkoły, i to pod każdym względem: motorycznym, intelektualnym, emocjonalnym, społecznym, a także pod względem mowy. 
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